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Z XXVI Kongresu PPS w  Warszawie
W  aiągu trzech dni, od 29 czerw

ca do 1 lipca, nietylko stolica, ale 
cały kraj był świadkiem wielkiego 
wydarzenia, jakim  się stał XXVI 
Kongres Polskiej Partii Socjali
stycznej, w  Warszawie. Pierwszy 
w  odrodzonej i  demokratycznej 
Polsce Kongres, zbiegłszy się rów 
nocześnie z utworzeniem Rządu 
Jedności Narodowej, przybrał cha
rakter, już nietylko imponującej 
manifestacji Partii, ale powszech
nej manifestacji wszystkich ugru
powań demokratycznych Polski.

Salę obrad wypełnili po brzegi 
delegaci ośrodków PPS z całego 
kraju. Przybyli starzy weterani 
ruchu socjalistycznego, którzy je
szcze w r. 1905 walczyli z cara
tem, przybyli członkowie stowarzy 
szenia więźniów politycznych, mę
czennicy walki z faszyzmem, zja
wiła ®ię licznie młodzież, zrzeszo
na w organizacji młodzieży TUR.

Ze wszystkich balkonów sali 
obrad zwisają sztandary organiza
cji. Obok sztandaru PPS z Gnie
zna, powiewa sztandar Ochota. 
Obok sztandaru pomorskiego, 
sztandar Leszna; trybuna przybra
na sztandarami biało-czerwonymi 
i czerwonymi. Przed rzędami krze
seł, wW órych siedzą delegaci i go- 
śaie w ogólnej liczbie około 2.000, 
ustawiono fotele dla prezydenta 
Bieruta i premiera Osóbki-Moraw
skiego. Orkiestra gra hymn pań
stwowy. Kongres rozpoczął się. 
Rozlegają się okrzyki na cześć pre
zydenta i  premiera, następnie ze
brani odśpiewują „Czerwony 
Sztandar**.

•

Obrady zagaja yice-prezydent 
Krajowej Rady Narodowej, tow. 
Szwaibe. Na jego wniosek obecni 
przez powstanie oddają cześć pa
mięci bojowników o socjalizm i 
niepodległość, wymordowanych 
przez hitlerowców. Tow. Szwaibe 
wita przybyłych przedstawicieli 
Rządu, Partii, Związków Zawodo
wych i Związków Młodzieżowych. 
Następuje wybór prezydium w 
składzie: tow. Osóbka-Morawski, 
d r Henryk Świątkowski, d r Bole
sław Drobner, min. Stanisław 
Szwaibe, Kazimierz Posełkiewicz, 
Rozalia Pilichowa, Eugenia Pragę- 
rowa, min. Jan  Stańczyk, Zygmunt 
Szymanowski i  Franciszek Trom- 
balski.

♦
Następują powitania Zjazdu. J a 

ko pierwszy wita Zjazd prez. Bie
rut. Podkreśla on, że XXVI Kon
gres PPS rozpoczyna się w  nie- 
zwykle doniosłym okresie zwycię
stwa demokracji polskiej. Zjedno
czenie Narodu byłoby nieosiągal

ne, bez naszej Koalicji Demokra
tycznej, a ta koalicja byłaby nieo
siągalną, gdyby się nie opierała 
na jedności robotników, chłopów 
i  inteligencji pracującej. Nie po- 
zwólcie nigdy — mówi prez. Bie
rut — zepnąć się z tej drogi na to
ry  niesnasek wewnętrznych.

Następnie mówca — min. Oświa
ty, Wycech — wita Zjazd w  imie
niu Rządu Jedności Narodowej i 
podkreśla, że Polska przystąpiła 
do odbudowy Państwa prawdziwie 
demokratycznego.

Składam Kongresowi — mówi 
minister — życzenia w imieniu 
nieobecnych na Zjeździe mini
strów: Mikołajczyka i Kiernika i 
moim własnym. Życzę, aby współ
praca stronnictw przekształciła się 
w trwały sojusz chłopsko-robotni- 
czy. Ruch ludowy razem z Wami 
budować będzie demokrację: spo
łeczną, gospodarczą, kulturalną i 
polityczną.

«

Następnie odczytuje min. Matu
szewski list, jaki nadszedł od Zy
gmunta Żuławskiego: „Drodzy 
Towarzysze! Nie mogąc jeszcze 
z formalnych względów brać udzia 
łu w  Waszym Kongresie, jako je 
den z weteranów PPS i  długoletni 
przewodniczący jej Rady Naczel
nej, choć w tej formie przesyłani 
Wam najserdeczniejsze pozdrowie
nia i życzenia najpomyślniejszych 
obrad.

W  minionych, ciężkich latach 
okupacji, k tórą przypłaciliśmy 
strasznymi ofiarami wolności i ży. 
cia, były nieraz wśród nas przy
kre rozłamy, i polityczne rozterki, 
ale zawsze łączyło nas wspólne 
dążenie do socjalizmu, wspólna 
wiara, że nie m a postępu i wolnoś
ci bez demokracji i wspólne umiło
wanie niepodległości naszego na
rodu. To też dziś, gdy coraz bar
dziej zwycięża wśród nas przeko
nanie, że te ideały tylko przez 
stworzenie wielkiej siły całej kla
sy robotniczej i  po przez zgodną 
współpracę z naszymi zwycięski
mi sojusznikami — Związkiem 
Radzieckim, Ameryką i Anglią — 
coraz bardziej zacierają się wśród 
nas dotychczasowe różne orienta
cje. Coraz bardziej i z coraz więk
szą siłą ogarnia nas wszystkich 
dążenie do wspólnych szeregów do 
wspólnej pracy nad urzeczywist
nieniem naszych wielkich ideałów. 
Wierzę też głęboko, że obecny 
Kongres, który witam gorąco i 
szczerze, przyczyni się do usunię
cia resztek uprzedzeń i nieufnoś
ci, i stanie się początkiem naszej 
wspólnej pracy dla dobra klasy 
robotniczej i  dla socjalizmu.

Niech żyje Polska Partia Socja- 
listyczna! Niech żyje Międzyna
rodowa Solidarność! Niech żyje 
Socjalizm!

Następnie wita zebranych w 
imieniu Wojska Polskiego gen. 
dywizji' Spychalski i w imieniu 
PPR. vice-premier Gomułka. Ob. 
Gomułka szczególnie podkreśla 
konieczność współpracy PPS i 
PPR jako dwóch Partii Robotni
czych, będących podstawą polskiej 
demokracji.

Z kolei przywitała Zjazd w imie
niu grupy PPS. w Związku Ra
dzieckim, ob. Irena Obrączkową, 
ob. Zerkowski, jako przedstawiciel 
„Społem**, ob. Janusz, prezes 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

W imieniu TUR-u zabiera głos 
przedstawiciel socjalistów pol
skich zagranicą, min. Pracy i Opie
ki Społecznej Rządu Jednośoi Na
rodowej, Stańczyk. Zebrani urzą-1 
dzają mu w chwili wejścia na try 
bunę burzliwą owację. Tow. Stań-- 
czyk powiedział między innymi: 
„Trudno mi oprzeć się głębokie
mu wzruszeniu, gdy po sześciu 
latach znalazłem się wśród Was. 
Przynoszę Wam pozdrowienie od 
Towarzyszy, którzy solidaryzują 
się z Wami w ciężkiej pracy nad 
budową nowej, ludowej, opartej 
na sprawiedliwości społecznej, Pol 
ski. Niedługo przed wyjazdem z 
Anglii, byłem gościem na Wiel
kim Kongresie Labour-Party, 
gdzie zetknąłem się z przywódca
mi socjalistycznymi różnych kra
jów. Prosili mnie oni, abym Wam 
w ich imieniu złożył serdeczne po
zdrowienia i życzenia, aby tę Pol
skę, którą zaczęliście budować w 
tak  ciężkich warunkach nigdy już 
nie spotkały żadne nieszczęścia. 
Zapewniam Was, że taka Polska, 
którą starali się nam  narzuaić sa- 
natorzy i ONR-owcy pałkarze, 
spotkała się w świecie demokra
tycznym tylko z niechęcią — tak 
ta Polska, która dzisiaj się rodzi," 
może liczyć na głęboką przyjaźń 
wszystkich demokratycznych na
rodów. Walka, którą toczyli nasi 
żołnierze, marynarze, lotnicy na 
wszystkich frontach świata, zdo
była nam szacunek i miłość wol
ność miłujących. Dorzucili oni 
nową kartę do sławy do naszej 
historii i tej karty  nie zbrukają 
ai, nieliczni zresztą Polacy, którzy 
przedstawiają nową Polskę, jako 
Polskę niewolną, jako Polskę, któ
ra  jest czymś w rodzaju siedemna
stej Republiki Związku Radziec
kiego.

Wolno mi oświadczwć na cały 
świat, że ta Polska, którą buduje

lud polski, k tóry po raz pierwszy 
w historii w tak  ciężkich czasach 
wziął na swoje barki budowę no
wej Ojczyzny, Ojczyzny, w której 
nie będzie dla nikogo przywile
jów, połączonej z krzywdą ludu 
pracującego — że Polska ta jest 
Polską wolną i w Niej ustala lud 
sam dla siebie prawa i obowiązki. 
Polska ta postanowiła żyć w przy
jaźni ze Związkiem Radzieckim. 
Bez tej przyjaźni Polska nie była
by nigdy wolną i nie miałaby za
bezpieczonej niepodległości.

Byłem po raz pierwszy w Mo- 
skwie i miałem możność przepro
wadzenia otwartych i  szczerych 
rozmów. Nabrałem przekonania, 
że ludy Związku Radzieckiego pra
gną z nami szczerej przyjaźni, ja 
ką między narodami może zapew
nić tylko hasło „Równi z Równy
mi** „W olni z Wolnymi”.

Tam i tu  istnieje świadomość, 
że żyjąc w zgodzie i sojuszu mo
żemy obopólnie na tym  bardzo 
dużo zyskać. A pjzede wszystkim 
zabezpieczyć sobie wolność i nie
podległość, naszych ziem przed 
nowymi atakami niemieckiego im- 
perjalizmu. Wiedząc, że mamy ko
rzyści z tej przyjaźni — dodaję — 
że w  Związku Radzieckim znają 
psychikę Polaków. Wiedzą, że Po
lacy mogą być dobrymi i  wierny
mi sprzymierzeńcami na złe i do
bre losy. Natomiast są bardzo nie
podatnym materiałem na podda
nych i  niewolników. Chciałem je 
szcze powiedzieć coś o pracy P ar
tii. Uważam, że stronnictwa nie 
powinny konkurować między so
bą programami, czy obietnicami, 
ale stronnictwa powinny solidar
nie wykonywać program ustalony 
przez Rząd, w  którym  są repre
zentowane. Wierzę głęboko, że 
PPS, stojąc z Zarządem Ludowym 
wypełni swoje obowiązki wobec 
klasy robotniczej i wobec całego 
kraju**.

Zebrani nagrodzili przemówie
nie min. Stańczyka niemilknącymi 
oklaskami, po czym odśpiewali 
„Czerwony Sztandar**. Delegaci 
górników ze Śląska, z kopalni 
Giesche wręczyli Prezydium Kon
gresu rzeźbę z węgla.

Referat ideologiczno-polityczny 
wygłosił premier Osóbka-Moraw
ski, który ujmując nasz stosunek 
do wielkich sojuszników podkre
ślił, że istnieją cztery podstawowe 
elementy przyszłego pokoju:

1) Trwałe przymierze trzech 
wielkich mocarstw.

2) Organizacja zbiorowego bez
pieczeństwa.

3) Blok narodów słowiańskich 
w Europie,
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4 )  Utrwalenie w  większości 
państw rządów i  ustrojów demo- 
kra tycznych.

Omawiając zagadnienie granic 
premier stwierdził, że granice 
wschodnie zostały uregulowane 
na zasadach narodowościowych. 
Jest to zasada najbardziej słuszna. 
Polska nie będzie więcej krajem 
mniejszości narodowych, będzie 
krajem jednonarodowym.

Pragniemy także w przyjaznym 
porozumieniu ustalić nasze grani
ce z Czechosłowacją. Problem Za
olzia nie powinien być więcej ra
ną, jątrzącą oba narody słowiań
skie, ale powinien być rozwiąza
ny na zasadzie prawa samostano
wienia narodów.

Na Zachodzie nasze granice to 
Nissa, Odra i Bałtyk.

Mówca omawia następnie stwo
rzenie Rządu Jedności Narodowej 
i stwierdza, iż trium f Rządu 
Tymczasowego polega na tym, że 
zwyciężyła jego koncepcja poli
tyczna. Partia po okresie rozbicia 
pozbyła się elementów piłsudczy
kowskich i dziś skupiła wszystkie 
zdrowe elementy. Program PPS. 
da się określić w słowach: patrio
tyzm i radykalizm społeczny, a 
także w słowach: niepodległość, 
wolność, socjalizm.

Po referacie tow. premiera Osób
ki-Morawskiego zebrani uformo
wali pochód, który ruszył ulicami 
stolicy. Na czele pochodu młodzież 
organizacji TUR niosła wieniec 
z napisem „Bojownikom o wol
ność — XXVI Kongres PPS." Na. 
slępnie kroczyli członkowie Cen
tralnego Komitetu Wykonawcze
go, oraz delegaci poszczególnych 
Województw ze sztandarami.

Na, ustawionej przed gmachem 
Prezydium Rady Ministrów na 
Krakowskim Przedmieściu, trybu
nie przyjęli defiladę członkowie 
Prezydium Kongresu, poczym po
chód skierował się na grób pole- 
głych dowódców AL., gdzie złożo
no wieniec i uczczono minutą sku
pienia pamięć bohaterów.

Nad mogiłą zabrał głos dr Drob- 
ner i podkreślił, że korzystając 
z uroczystej chwili otwarcik 
pierwszego Kongresu PPS w wol
nej Polsce, składają uczestnicy 
hołd wszystkim tym, którzy pole
gli w obronie Warszawy, walcząc 
z niemieckim najeźdźcą. Po odśpie
waniu „Czerwonego Sztandaru" 
pochód rozwiązano.

Referat społeczno-gospodarczy 
wygłosił tow. Stanisław Szwalbe, 
który zaznaczył, że według współ
czesnego socjalistycznego poglądu 
na strukturę gospodarczą kraju 
wpływa przede wszystkim: włas
ność banków, przemysłu kluczo
wego, ziemi, źródeł łączności i 
energetyki. Ta warstwa, — mówi 
min. Szwalbe — która ma w swym 
władaniu powyższe elementy gos
podarki narodowej, decyduje w 
konsekwencji o władzy politycznej, 
o treści wiedzy i kultury dla sze. 
rokich mas itp. i dlatego waga 
faktu, że banki w Polsce obecnie 
nie są w dyspozycji kapitału k ra
jowego, ani zagranicznego, że cięż
ki przemysł kluczewy jest w ręku 
państwa, rządzonego przez przed
stawicieli klas pracujących, że zie
mia została odebrana wielkim 
właścicielom ziemskim i oddana 
tym, co ją  obrabiają, że cała łącz
ność i  źródła energetyki są też do 
dyspozycji państwa, rządzonego

przez reprezentantów ludu pracu
jącego — waga tych faktów jest 
niezmiennie duża.

Jakież więc poglądy — mówił 
dalej min. Szwalbe — na politykę 
gospodarczą reprezentujemy my, 
socjaliści, w jakim  kierunku na
stawiamy naszych m inistrów w 
Rządzie, czego się domagamy od 
państwowej polityki gospodar
czej?

Domagamy się poprawienia, po
lepszenia bytu najszerszych 
warstw ludności. Chcemy, by w 
pierwszym etapie działalności na
szego Rządu z udziałem ministrów1 
socjalistycznych każdy człowiek 
pracy i rodzina, będąca na jego 
utrzymaniu, mogli stopniowo coraz

Mśgowhi K ongresow e
Reagowanie delegatów na , po

szczególne przemówienia było bar
dzo żywe. Kogo oklaskiwano naj- 
enluzjastyczniej? Mimo woli musi- 
my przytoczyć nazwiska: Moraw- 
ski-Osóbka, dr Drobner, Stańczyk, 
Cyrankiewicz, Rusinek, Szwalbe. 
To były nazwiska, na cześć których 
najczęściej, najgoręcej wiwatowa
no, mimo, iż niejednokrotnie po
glądy ich nie zawsze się harmoni
zowały.
JAKI BYŁ POZIOM KONGRESU?

Referaty wygłoszone przez pre
miera tow. Osóbkę-Morawskiego, 
Viceprezesa Krajowej Rady Naro
dowej tow. Szwalbego, tow. Cyran
kiewicza, Góreckiego, Rpsinka i in 
nych, stały na wysokim poziomie. 
Dyskusja, zwłaszcza przemówienia 
niektórych delegatów (dr Drobner, 
Skowroński) również nie była po
zbawiona poważnych akcentów, 
świadczących o wielWm umiło
waniu Partii w wolnej demokra
tycznej i suwerennej Polsćfe.

CZY BYŁY JAKIEŚ 
DYSONANSE?

Oczywiście. — Ale to jest jasnp 
i zupełnie zrozumiałe. Gdyby 
wszyscy ludzie jednako myśleli, 
gdyby wszyscy mówili jak  za pa
nią matką, nie byłoby wymiany 
zdań. Utknęlibyśmy w miejscu, na
stąpiłby marazm i skostnienie 
Partii. Pod względem ideowym je
dnak nie było żadnych różnic; li
nia Partii nie została w niczym na
ruszona. Dały się jedynie zauwa
żyć odchylenia w  ocenie taktyki 
i tez programowych, co jest raczej 
objawem dodatnim.

Mówiono o tym, że Kongres ma 
dwie dusze. Nic podobnego! Róż
nice zdań w ocenie pewnych zja
wisk nie mogą być pod żadnym 
warunkiem tłomaczone tym, jako
by istniały dwie dusze. Na Kon
gresie istniała jedna dusza: polska 
i socjalistyczna, dusza przepojona 
troską o jedność ' Partii, jej siłę, 
umasowienie i uaktywnienie, oraz 
o jeszcze większą zwartość ideo
wą, — dusza owiana gorącym pra
gnieniem, by Polska nigdy nie 
przestała być potężnym, demokra
tycznym, wolnym i  niezależnym 
państwem. Taką była dusza Kon
gresu.

JAKI JĘZYK JEST NAM 
MILSZY?

Angielski, czy rosyjski? I na to 
Kongres dał wyraźną odpowiedź. 
Może ktoś lepiej kochać angielski 
od języka rosyjskiego — to jego 
osobista sprawa.

lepiej odżywiać się, odziewać, 
mieszkać i korzystać z dobro
dziejstw kultury.

Jakie plany gospodarcze wysu
wamy pod adresem Rządu na naj- 
bliższy okres czasu?

Chcemy ożywić i odbudować 
kraj, chcemy pogłębienia Reformy 
Rolnej. Chcemy większego tempa 
zagospódarowania ziem zachod
nich, chcemy zagospodarować na
sze Wybrzeże Morskie, odbudować 
porty i miasta, przedewszystkim 
Warszawę, usprawnić aprowiza
cję, rozwinąć dalej — będący 
słusznie w ręku państwa — handel 
zagraniczny. Chcemy, by Rząd 
akcję odbudowy gospodarczej k ra
ju  oparł na planie wynikającym

My polscy scjaliści kochamy naj 
mocniej język ojczysty, język pol
ski. Ale kochamy także ten język, 
który mówi o międzynarodowej 
solidarnośqi, o braterstwie ludów 
o miłości człowieka do człowieka. 
Kochamy język, który prowadził 
olbrzymie masy ludu francuskiego 
na barykady Wielkiej Rewolucji, 
Rewolucji Październikowej w Ro
sji Carskiej i na barykady wojny 
hiszpańskiej. Kochamy także ten 
język, który zaprzysiiągł wierność 
nieśmiertelnym hasłom wyrytym 
na sztandarach wszystkich rewo-> 
lucji: Wolność, Równość, Brater- 
stwo.

STOSUNEK DO NIEMIEC?
Padły słowa: wygraliśmy wojnę. 

Musimy wygrać pokój. Wobec 
największych zbrodniarzy świata 
nie może być cienia litości. Niem
cy muszą ponieść zbiorową odpp. 
wiedzialność za wywołanie wojny 
i za wszystkie ich zbrodnie, jakich 
nie notowała dotąd historia świa
ta.

Niemcy muszą być rozczłonko
wane na drobne państewka, m u
szą być pozbawione samodzielnoś
ci i oddane na długo pod ku
ratelę, to jest do czasu, aż wy
chowane zostanie nowe pokole
nie młodzieży, wolnej od szowini
stycznych i antyludzkich przeko
nań.

SPRAWA POKOJU ZNALAZŁA 
RÓWNIEŻ ŻYWY ODDŹWIĘK 

NA KONGRESIE
Ludzkość tęskni do pokoju. Nie 

wystarczy zawarcie takiego, czy 
innego traktatu pokojowego, nie 
wystarczy wykreślenie takich, czy 
innych słupów granicznych, nie 
wystarczy nawet wprowadzenie 
takiego, czy innego ustroju gospo
darczego, trzeba obok tego zdemo
bilizować umysły ludzkie i od 
dziecka wychować i nastawić je 
na pokojową współpracę. Jeżeli 
dzieciom przedstawiać snę będzie 
okrucieństwa i grozę wojny,’ a ró
wnocześnie wskaże się na dobro
dziejstwa, jakie ludzkości przyno
si praca pokojowa i braterskie 
współżycie międzynarodowe, to 
wojen nigdy nie będzie.
JAKIE WYBRANO WŁADZE?

Takie, jakie odpowiadały życze
niom i postulatom Kongresu. W ła
dze zostały wybrane przez akla
mację! Jesteśmy głęboko przeko
nani, że nie zawiodą one zaufania 
Partii, i że poprowadzą ją  ku świe
tlanej przeszłości dla dobra klasy 
pracującej i dla dobrą Rzeczypos
politej. M. Statter.

z głębokich i  naukowych badań 1 
wszechstronnych studiów. Jesteś
m y zdania, że planowanie naszego 
Rządu i jego komórek powinno 
być konsekwentnie podporządko- 
warfe celowi, do którego zmierza
my.

Tow. Józef Cyrankiewicz, czło
nek CKW, wygłosił referat na te
mat perspektyw politycznych Pol
skiej Partii Socjalistycznej.

„W  roku 1939-tym byliśmy 
nieprzygotowani politycznie, ideo
logicznie i wojskowo i tylko wro
dzonym masom narodu polskiego 
nienawiści do faszyzmu i sile opo
ru  przeciwko Niemcom zawdzię
czać należy, że większość oparła 
się ideologii faszystowskiej, bądź 
też czynnikom, współpracującym 
z okupantem. Masy te oparły się 
również linii politycznej Rządu 
Raczkiewicza, występującej pod 
firm ą Arciszewskiego i Kwapiń- 
skiego i obecnie jasnym  się sta
ło, że nie reakcja, nie burżuazja, 
ale socjalizm sharmonizowany na 
terenie stosunków międzynarodo
wych z potrzebami innych naro
dów jest najpełniejszym wyra
zem, szlachetnych uczuć w  ętosun- 
ku do własnego narodu i do ludz
kości".

Przeprowadzając analogię mię
dzy Francją, gdzie elementy de
mokratyczne prowadzą zwycięską 
walkę z reakcją, mówca stwier. 
dził, że demokracja polska po 
przełamaniu pierwszych linii o- 
bronnych reakcji łamie obecnie 
specyficznie polską koncepcję, 
wysuniętą przez tą samą reakcję: 
koncepcję antysowiecką. Rola i 
perspektywy polityczne PPS naun*<- 
zewnątrz, to prowadzenie linii 
współpracy z naszym potężnym’ ’!'-’ 
sojusznikiem na płaszczyźnie jas
ności i  szczerości rozmów. „Rów
nych z równymi i wolnych z wol
nymi". Wewnątrz kra ju  perspek
tywą rozwojową PPS, partii maso
wej, potężnej i jednolitej jest sta
nie na straży istotnej demokracji, 
walki z szowinizmem i nacjona
lizmem, pogłębianie uczuć miłości 
do człowieka, utrzymanie i  sce- 
mentowaniu jedności klasy robot
niczej. *

Po dyskusji, w której na szcze
gólne wyróżnienie zasługuje prze
mówienie dr. Drobnera i Lucjana 
Motyki, przystąpiono do pięcio- 
przymiotnikowych wyborów No
wej Rady Naczelnej i  CKW. Do 
Prezydium Rady Naczelnej weszli: 
prezes St. Szwalbe, vice-prezes 
prof. Szymanowski Zygmunt, vicc 
prezes dr Drobner Bolesław, vice 
prezes Halina Kuczkowska, sekre
tarz dr. Aleksander Zaruk-Michal. 
ski.

Centralny Komitet Wykonaw
czy: prezes Edward Osóbka-Mo- 
rawski, pierwszy vice-prezes Hen. 
ry k  Świątkowski, drugi viće-pre- 
zes Stefan Matuszewski. Pierwszy 
sekretarz Józef Cyrankiewicz, dru
gi sekretarz Ryszard Obrączka, 
trzeci sekretarz Feliks Baranow
ski, skarbnik Adam Kuryłowicz, 
członkowie: Henryk Wachowicz, 
Michał Szyszko, Jan Stańczyk, Sta
nisław Skowroński, Feliks Man- 
tel, Lucjan Motyka, Kazimierz Ru
sinek, Jan  Dąbrowolski.

Pozatym z Krakowa, jako człon
kowie weszli: Ostrowski Adam, 
Reczek Włodzimierz, Flacht Piotr, 
Lorenc Władysław, Bromboszcz 
Henryk, Wojewoda Wojciech i Ko
walczyk Stanisław.



Tygodniowy przegląd polityczny
Najważniejszym zagadnieniem 

bieżącego tygodnia jest, obok osta
tecznego zakończenia prac Konfe
rencji w San Francisco, rozpoczę
cie się wyborów w  Anglii. W ybo
ry, które rozpisane zostały na 
dzień 5 lipca, zostaną ogłoszone 
W dniu 17 lipca.

Ostatnie fragmenty walki wy
borczej Wielkiej Brytanii .ujawni
ły niezmiernie ostre i  zdecydowa
ne stanowisko trzech najsilniej - 
»zych paflii, t. zn. Konserwatyw- 
hej, Liberalnej i Partii Pracy.

Między innymi duże zadrażnie
nie wywołało zbliżające się spot
kanie Trzech, wobec którego La- 
bour Party  sprecyzowała swe sta
nowisko w sposób niedwuznacz
ny. Ponieważ Attlee jedzie na 
konferencję jako obserwator, — 
oświadczył Lasky — Wobec tego 
Uchwały konferencji Trzech nie 
będą obowiązywały Partii Pracy. 
Równocześnie przywódca libera
łów Lord Samuel domaga się, że. 
by na Konferencję Trzech w Pocz. 
damie wyjechał również przedsta. 
Wiciel Partii Liberalnej.

Zbliżające się spotkanie kierow
ników trzech wielkich mocarstw 
sojuszniczych w  Poczdamie ocze
kiwane jest z napięciem nietylko 
przez koła dyplomatyczne, ale i 
przez opinię całego świata.

Naczelnym problemem konfe
rencji będzie naturalnie sprawa u- 
trwalenia pokoju, a  co za tym  idzie, 
Uzgodnienie interesów Anglii, St. 
Zjednoczonych i  Rosji. Ważną 
Pozycję zajmie tutaj również przy
szła administracja Niemiec i  sko
ordynowanie polityki sojuszników 
we wszystkich strefach okupacyj
nych. 4

Poza tym poddany m a być re
wizji traktat w Montreuz i  nowy’ 
Układ między Turcją a  Zw. Ra- 
Radzieckim.

Jeżeli wnosić z dotychczasowe
go rozwoju wypadków, spodzie
wać się należy, że konferencja 
Trzech da pozytywne rezultaty i 
Usunie ostatnie rozbieżności mię
dzy wielkimi mocarstwami.

Wydane 29 czerwca oświadcze
nie prezydenta Trum ana pozwala 
Ze spokojem oczekiwać wyniku 
spotkania: „udając się na wspól
ne spotkanie z przedstawicielami 
Z w. Radzieckiego i Wielkiej Bry
tanii, stawiam sobie za zadanie 
dołożenia wszelkich starań, aby 
znaleźć formułę, któraby zapewni
ła pokój na całe pokolenia. Zada
niem mojego życia będzie ustalenie 
trwałego pokoju. Krew najlep
szych synów Narodów Zjednoczo
nych nie powinna zostać przelaną 
na marne-*. Równocześnie amery
kański departament stanu ogłosił 
uświadczenie, w  którym stwierdził, 
że polityka St. Zjednoczonych 
■Unierza do utrzymania przyjaźni 
tarówno z Wielką Brytanią jak  i 
*e Zw. Radzieckim, oraz raz jesz
cze podkreślono przywiązanie 
Ameryki do Karty Atlantyckiej. 
W stosunku do krajów  Europy 
Wschodniej stwierdzono, że polity
ka Stanów Zjednoczonych pozo- 
’taje niezmieniona i opiera się w 
dalszym ciągu na programie Roo- 
sevelta zapewnienia wszystkim 
harodom świata czterech zasadni, 
^y ch  wolności.

W piątek 29. czerwca br. uregu
lowaną została ostatecznie sprawa

przynależności Ukrainy Zakarpac- 
kiej, k tórą Republika Czechosło
wacka odstąpiła Związkowi Ra
dzieckiemu. Umowa podpisana na 
Kremlu przez m inistra Moło.towa 
i premiera Czechosłowacji Fierlin- 
gera stwierdza, że Ukraina Zakar- 
packa, która na podstawie układu 
zawartego 10 września 1918 r. w 
Saint Germain weszła w skład Re
publiki Czechosłowackiej, jako 
autonomiczna jednostka, zcstaje 
obecnie włączona ze swą dawną 
macierzą — Ukrainą i wchodzi w 
skład Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej. Decyzja ta 
podyktowana jest życzeniem wy
rażonym przez ludność Ukrainy 
Zakarpackiej, a opiera się na przy
jacielskim porozumieniu, układa
jących się stron.

*

Wreszcie ostatnim ważnym za
gadnieniem tygodnia jest kwestia 
Tangeru. Projektowane na 3 lipca 
zwołanie Komisji Międzynarodo
wej w  sprawie Tangeru, zostało 
odroczone ze względu na stanowi
sko, zajęte przez Związek Radziec
ki.

Początkowo w  skład Komisji 
wejść mieli przedstawiciele Sta
nów Zjednoczonych, Anglii i F rań 
cji, jako trzech głównie zaintereso
wanych mocarstw. Hiszpania, któ
ra  samowolnie zajęła międzynaro
dową strefę Tangeru, korzystając z 
toczącej się wojny, została w Ko
m isji pominięta.

Z ostatnich komunikatów Agen
cji Reutera dowiadujemy się, że 
na decyzję odroczenia Konferen
c ji wpłynęła rozmowa ambasado
ra  radzieckiego w Paryżu, Bogo- 
łomowa z francuskim  ministrem 
Spraw Zagranicznych, który 
oświadczył, że Rząd Radziecki po
w in ien  również brać czynny udział 
•w Obradach Międzynarodowej Ko
misji.

Klasa robotnicza Francji walczy o swe prawa

Kongres francuskich Związków Zawodowych
We Francji obradował Narodowy 

Komitet Generalnej Konfederacji 
Pracy (Confederation Generale du 
Travail t. zw. C. G; T.), organizacji 
jednoczącej Olbrzymią większość 
francuskich związków zawodowych. 
G. G. T. odgrywała we Francji je
szcze przed wojną doniosłą rolę w 
życiu politycznym i  społecznym kra
ju, będąc potężnym orężem w ręku 
klasy robotniczej w  walc© o jej pra
wa. W latach niewoli niemieckiej 
walka wyzwoleńcza narodu francu
skiego była w poważnej części orga
nizowana i prowadzona przez dzia
łaczy związków zawodowych. Dzięki 
temu też C. G. T. odgrywała i nadal 
odgrywa doniosłą rolę we Francu
skiej Narodowej Radzie Oporu.

Ze sprawozdania z obrad Narodo
wego Komitetu C. G. T. dowiaduje
my się, że organizacja ta liczyła w 
marcu 4,5 miliona członków (dane z 
maja mówią już o 5 milionach człon
ków). Jest to cyfra olbrzymia, jeśli 
zważyć że ponad 2,5 miliona francu
skich robotników i  jeńców było je
szcze wtedy w  Rzeszy. Należy rów -. 
nież podkreślić, że prężności C. G. T. 
i  jej rozmachu organizacyjnego nie, 
zdołał osłabić fakt, że Niemcy roz
strzelali 7 tysięcy jej najlepszych i 
najbardziej bojowych (ddiiałaczyi, a 
około 8 tysięcy wywieźli do obo
zów. C. G. T. odrodziła się w całej

Tragedia Nippona
Podobną rolę jak  Niemcy w Eu

ropie — odgrywała (Japonia na 
Dalekim Wschodzie — dążąc za 
wszelką cenę do całkowitego pod
boju azjatyckiego kontynentu oraz 
do wyparcia swych europejskich 
rywali z ich potężnych baz handlo
wych w Chinach i Oceanii. Prawie 
przez pół wieku uchodziłb to jej 
bezkarnie — do czasu —.kiedy 
wzmagający się wciąż dumping 
towarowy kra ju  „Wschodzącego 
Słońc^“, zasypując swymi lichy
mi wprawdzie, lecz niezwykle ta 
nimi wyrobami nietylko azjatyc
kie, lecz także i europejskie ry ń 

ski zbytu — poważnie zagroził han
dlowi anglosaskich towarzystw 
esksportowych, przyczyniając się 
do niedającego się opanować bez
robocia, wpływającego nieko
rzystnie na bilansy handlowe na 
obu półkulach.

Klęską Japonii jest jej przelud
nienie. Dusząc się na, małych sto
sunkowo skrawkach, ziemi, które 
jej jakgdyby z łaski pozostawił 
bezkresny Ocean Spokojny — J a 
ponia mimo pracowitości i zapo
biegliwości swych skośnookich 
obywateli — znalazła się wobec 
wzrastającego wciąż w szybkim 
tempie przyrostu ludności, w  dość 
trudnych warunkach socjalnych i 
ekonomicznych — co znowu nie 
omieszkała wykorzystać wojowni
cza kasta butnych samurajów. Ob- 
szarniczej tej kaście patronuje 
wielka finansjera, w szczególno
ści zaś znany w świecie koncern 
handlowo-przemysłowy domu Mit
sui. Gromadząc wielkie kapitały 
kosztem niesłychanego wyzysku 
swych pracowników — rodzina 
Mitsui, znalazłszy się w posiada, 
niu poważnej części m ajątku na
rodowego Nipponu — mocno za
ważyła n a  szali wewnętrznej i za
granicznej polityki Japonii w o- 
statnim dwudziestoleciu. Bojkot 
towarów japońskich na azjatyc-

swej sile nie tylko we Francji. Dzia
ła ona dziś także w zamorskich po
siadłościach Francja, gdzie dosięgła 
już stanu organizacyjnego z 36 roku.

Komitet C. G. T. powziął szereg 
ważnych rezolucyj. Jedna z nich 
stwierdza, że jeśli dziś klasa robot-' 
nicza przypomina o swojej przodu
jącej roli w walce o wyzwolenie kra
ju, to nie dlatego, aby pretendować 
do nagrody, lecz po to. aby stwier
dzić, że zadanie odbudowy kraju wy
maga, aby klasa robotnicza odgrywa
ła w nim należną jej rolę. Robotni
cy francuscy włożyli wiele wysiłku, 
w sprawę podniesienia wydajności 
pracy. Jednak fizyczna wytrzymałość 
nie pozwoli im wypełnić nowych za
dań — mówi rezolucja — jeżeli ich 
materialne położenie nie ulegnie po
prawie. Rezolucja zwraca uwagę, że 
dotychczasowy zły stan aprowizacji 
oraz opieszałość w realizowaniu re
form społecznych, są wynikiem te
go, że w administracji nie wszędzie 
jeszcze usunięto wrogie elementy. 
Uchwała stwierdza, że władze okazu
ją brak zaufania klasie robotniczej. 
Rząd powinien przyznać komitetom 
fabrycznym większy zakres działa
nia i dać członkom tych komitetów 
możność wypełnienia ich zadań. Od 
wyzwolenia wzrosła drożyzna, wzrósł 
chaos w dziedzinie płac. Tylko ure
gulowanie tych spraw może rozwuą-

kim  kontynencie stał się pretek
stem do w ojny z Chinami, trwają- 
lej już od lat ośmiu, a zabór n a j
bardziej handlowych prowincyj 
chińskich oraz zagrożenie nadm or
skim koncesjom mocarstw anglo
saskich — spowodowało energicz
ną interwencję tych ostatnich, a 
w końcu wojnę, której tragiczny 
dla Japonii koniec widoczny jest 
już dziś jak  na dłoni.

Klęską Japonii jest również i  ta 
okoliczność, że próby skolonizo
wania Mandżurii po wojnie rosyj
sko-japońskiej ‘w r. 1904/5 — za
wiodły w zupełności. Japończycy 
nieprzywykli do twardego klima
tu Północy — ulegali tam rychło 
degeneracji, tracąc szybko swój 
przyrost naturalny. Znaczna część 
kolonistów powróciła dó kraju 
inni wyemigrowali na Formozę lub 
na Filipiny—tak, iż z 200.000 osób, 
przesiedlonych w pierwszym dzie
sięcioleciu naszego wieku — po
zostało w osadnictwie mandżur
skim zaledwie około 10.000.

Poważna a nawet krytyczna sy
tuacja wojenna Japonii z widmem 
inwazji wojsk amerykańskich 
przed oczyma — ochłodzi zapew
ne na długie lata zdobywcze zapa
ły  kliki wojskowej i  jej wielko
kapitalistycznych popleczników. 
Japonii grozi katastrofa — kata
strofa wojenna, katastrofa poli
tyczna, społeczna, gospodarcza i 
finansowa — wraz z utratą jej 
wielkomocarstwowego stanowiska 
i jej przodującej pozycji w naro
dach żółtej rasy. To, co dałoby 
się tam  ze zbliżającego się nieu
chronnie pogromu ocalać — to  
jedynie sama niepodległość w  gra
nicach etnograficznych — lecz 
niepodległość oparta o zreformo
waną społecznie i politycznie pań
stwowość w duchu nowoczesnej 
demokracji — zdała od reakcyj
nych apetytów klas posiadających.

W.

zać problem wydajności praoy i o- 
żywienie życia gospodarczego. U- 
chwała domaga s ię  ustanowieniia 
kontroli społecznej, która będzie ba
dać, czy ogólna zwyżka cen, spowo
dowana, przez wielkich przemysłow
ców, ma swoje uzasadnienie. Związki 
zawodowe powinny mieć swoich de
legatów przy organach, które będą 
stanowić o wysokości cen.

Inna rezolucja omawia zagadnienie 
organizacji pokoju. Komitet Narodo
wy C. G. T. ogłasza swą solidarność 
z rezolucjami Konferencji Związków 
Zawodowych w Londynie i  domaga 
się udziału związków zawodowych w 
konferencjach, poświęconych spra
wie organizacji pokoju oraz między
narodowej organizacji bezpieczeń
stwa.

Rezolucja, poświęcona sprawie jed
ności francuskiej klasy robotniczej 
stwierdza, że powstały warunki, aby 
C. G. T. i Francuska Federacja Ro
botników Chrześcijan mogły się zjed
noczyć. W tym celu obie organizacje 
winny wyłonić wspólny komitet, któ
ry przygotuje zjednoczenie.

Narodowy Komitet G. G. T. wyra
ża swą solidarność z tymi wszystki
mi, którzy we francuskiej,Afryce Pół
nocnej prowadzą walkę o demokrację 
i domaga się, aby ludność tych ziem 
objęta została takimi samymi prawa
mi, co i ludność Francji.



i „N  A  P  R Z O  D "

Generalicja n iem iecka organizatorem  agresji
Słyszy się ostatnio, że generali- 

cja niemiecka wypiera się odpo
wiedzialności za zbrodnie wojen
ne, zasłaniając się swoją fachową* 
rolą. Generałowie nie chcą odpo
wiadać za wybuch wojny, ani ża 
okrucieństwa wojenne. A przecież 
fakty historyczne wskazują nie- 
dwuznacznie na gcncraiicjj nie
miecką, jako na agresirów  i orga
nizatorów agresji.

Od chwili łatwego zwycięstwa 
Prus nad Francją w 1871 roku, 
pracował niemiecki sztab general
ny nad planami podboju Europy. 
Odtąd jest sztab generalny właści
wym dyktatorem Niemiec. Funk
cje jego nie ograniczały się do 
opracowania planów strategicz
nych i mobilizacyjnych, do rozlo
kowania wojska, do wygotowania 
map wojennych i do rozbudowa
nia wywiadu wojennego. Niemiec
ki sztab generalny kontrolował 
przemysł kraju, a  nawet naukę. 
Generalicja niemiecka zajmowała 
stanowisko wyjątkowe w państwie 
i korzystała z takich przywilejów, 
z jakich nikt w państwie nie ko
rzystał.

Z wszystkich planów agresji na 
Europę najbardziej znany był plan 
Schlieffena z roku 1892, przewudu- 
jący równoczesne rozgromienie 
Rosji i Francji. Pochód rosyjskiej 
armii wgłąb Prus Wschodnich 
u bitwa nad Marną, obaliły ten plan 
już w 1914 roku. Generalski sen 
o panowaniu Niemiec nad Europą 
rozwiał się. Lecz generalicja nie
miecka nie ustąpiła z widowni 
dziejowej. Wręcz przeciwnie. Sa
botując postanowienia Traktatu 
Wersalskiego, stworzyła tajny 
sztab generalny i organizacje w oj
skowe, jawne i tajne, które uzupeł
niały istniejącą oficjalnie 100 ty 
sięczną Reichswehrę. Korpus ofi
cerski nie został faktycznie zdemo
bilizowany, ale umieszczony w 
„Reichswehr**, „Stahlhelm**, w 
„czarnej Reichswehr“, a  także na 
synekurach w  przemyśle i banko- 
kości. W ten sposób m iały „roz- 
brojone** Niemcy około dwóch 
milionów ludzi w stałym pogoto
wiu bojowym. Sama czarna 
„Reichswehr“ liczyła */« miliona

żołnierzy. Ona to dokonała bestial
skich mordów na Śląsku i w  Wiel- 
kopolsce, ona organizowała m or
derstwa polityczne i „odruchy na
rodowe*’ za wiedzą i  pod komendą 
generalicji niemieckiej. Rozwiąza

Hiszpańska oaza
Przed kilku tygodniami pisał organ 

generała Franco „El Espaniol**, że 
wolność stanowi najbardziej uświę
coną zasadę hiszpańskiej polityki. 
Trudno wyobrazić sobie bardziej fał
szywy i  obłudny stosunek do zagad
nień powojennej demokracji, aniżeli 
to stanowisko faszystowskiej Hiszpa
nii, która stała się dzisiaj ostatnią^ 
oazą reiakcji włosko-hitlerowskiej.

Dzięki pomocy Hitlera i  Mussoli- 
niego Franco zdusił Hiszpanię repu
blikańską, która przeszło dwa lata 
krwawiła się w walce o niepodległość. 
Cierpienia głodującej ludności wzbu
rzyły sumienie świata, który z prze
rażeniem spoglądał na akcję najeźdź
ców, włoskich i niemieckich techni
ków, speqja(istówf, lotników/, stoją
cych na usługach generała Franco.

Kiedy w jesieni 1944 r. wynik woj
ny dla osi Berlin—Rzym—Tokio na
suwał coraz mniej wątpliwości, koła 
rządowe w Hiszpanii poczęły patrzeć 
na świat przez ^angielskie okulary**, 
jak pisała inspirowana przez Goeb
belsa prasa niemiecka. Dzienniki hi
szpańskie zarzucały Niemcom złą wo
lę; ponieważ walczą dalej, nie godząc 
się na kompromis. Odezwały się głosy 
oburzenia po stronie niemieckiej, 
przyczem Niemcy z przekąsem twier
dzili, że widocznie w pamięci Hisz
panów zaciera się wspomnienie bo
haterstwa żołnierzy Alkazaru, skoro 
Hiszpania tak łatwo wkroczyła na 
drogę, która z Alkazaru prowadzi na 
Gibraltar.

Zwycięstwo Narodów Sprzymie
rzonych podkopało trzy fundamen
ty, na których opiera się ustrój dzi
siejszej Hiszpanii. Władza dyktator
ska gen. Franco, monopartyjna orga
nizacja „Falangi** i wpływy armii 
Franco złożyły oświadczenie o przy
gotowaniach do wyborów powszech
nych i o powołaniu do życia rady 
państwowej, która ma powziąć decy
zję w  sprawie ewentualnego przy
wrócenia monarchii. Trudno pogo

na w 1924 roku, przeszła „czarna 
Reichswehra** w  całości do sztur- 
mówek narod.-socjalistycznych.

Tajny sztab niemiecki, istniejący 
po . 1918 roku, organizował armię 
i  wojenny przemysł niemiecki,

dzić to oświadczenie z obecną kon
stytucją hiszpańską, która zezwala na 
utwęrzenie tylko jednej partii, tj. 
„Falangi** i nie przewiduje możliwo- 
śoi wyborów.

Równocześnie sytuacja zagranicz
na Hiszpanii pogarsza się z dnia na 
dzień. W Londynie obraduje konfe
rencja, złożona z przedstawicieli An
glii, Francji i Stanów Zjednoczonych 
w sprawie statutu międzynarodowe
go Tangeru. Na tę konferencję nie 
zaproszono Hiszpanii a rząd angiel- ; 
ski uważa, że Hiszpania nie powinna ' 
uczestniczyć w administrowaniu stre
fy Tangeru, albowiem przez samo
wolne obsadzenie Tangeru w 1940 r. 
przy życzliwym poparciu Włoch i 
Niemiec, straciła swe prawo głosu. 
Rząd francuski nosi się z zamiarem 
zerwania stosunków dyplomatycz
nych z Hiszpanią gen. Franco, tym 
bardziej, że w Hiszpanii ukrywa się 
Laval. Na konferencji w San Franci
sco wszyscy delegaci oświadczyli się 
na wniosek delegata Meksyku prze
ciwko rządom gen. Franco, uchwala
jąc zasadę, że żadne państwo, utwo
rzone przez mocarstwa osi lub znaj
dujące się pod -władzą organizacyj fa
szystowskich nie może wejść w skład 
Narodów Zjednoczonych. — Ostrze 
wniosku zwracało się przeciwko Hi
szpanii. Jeszcze dalej poszedł w swym 
wniosku delegat Quatemali, żądając, 
aby gen. Franco stanął jako zbrod
niarz wojenny przed Trybunałem 
Międzynarodowym.

„W Europie niema miejsca dla 
państw o podejrzanych ustrojach** — 
powiedział niedawno minister spraw 
zagranicznych Jugosławii, Szubaszicz. 
Zbliża się chwila likwidacji rządów 
gen. Franco i nadchodzi godzina po
rachunków między falangistyczną Hi
szpanią a Sprzymierzonymi. Im prę
dzej ostatnia oaza faszyzmu w Euro
pie będzie zlikwidowana, tym lepiej 
dla idei pokoju i bezpieczeństwa.

A. L.

szkolił lotników, tworzył składy 
broni wprost na oczach kontrolu
jących organów alianckich. Może 
być, że sztab cieszył się względną 
swobodą ruchów, dzięki swojemu 
antysowieckiemu nastawieniu. Na 
barkach niemieckiego sztabu gene
ralnego dźwignął się Hitler do wy
żyn władcy Niemiec. Bajka o roz- 
dźwiękach między niemieckim szta 
bem generalnym, a kierownictwem 
partii narodowo - socjalistycznej I  
jest z gruntu fałszywa. Wydany 
w roku 1938 dekret o scentralizo- 
wniiu kierownictwa wszystkich ro- ‘ 
dzajów broni w  rękach Hitlera, 
świadczy wyraźnie o ścisłyn1 ) 
współdziałaniu armii i  partii.

Odtąd wszystkie plany były »' 
wspólne. Wspólna jest także odpo
wiedzialność za rozpętanie wojny I  
i za bestialstwa Niemców, dokony- I 
wane w krajach okupowanych.

Zamach na Hitlera w 1944 r. byt 
próbą części sztabu, uratowania 
rezerw armii już pokonanej dla 
przygotowania nowej agresji. Je- I 
dnak większość generalicji nie- J 
mieckiej wplątała się tak  bezna
dziejnie w okrucieństwa hitlerow
skie, że musiała utożsamić swój f 
los z losem hitlerowskich szczytów 
partyjnych.

Niemiecki sztab generalny znał 
beznadziejność swojej sytuacji- 
Chciał więc zyskać na czasie, aby 
przygotować kadry dla nowej agrc 
sii i porozmieszczać kapitały W 
ten sposób, aby wojenny przemysł 
niemiecki mógł nadal pracować. 
Takie jest prawdziwe oblicze nie
mieckiej generalicji.

Konferencja krymska uchwaliła 
usunąć ze świata niemiecki mili- 
taryzm. Mamy nadzieję, że uchwa
ła  ta będzie bezwzględnie wyko
nana. Pod tym  względem koniecz
na jest ogromna czujność. Współ
czesna bowiem nauka jest w  sta
nie, nawet w warunkach daleko po 
suniętej konspiracji, produkować 
straszliwe środki niszczenia, mo
gące sprowadzić nagle nieszczęście 
na świat. Naród wychowany przez 
dwa wieki w  szkole junkrów  i  sol- 
dateski niemieckiej, stanowi na 
długie lata groźbę dla świata.

W. G.

jestem delegatem
Hurra, jestem delegatem. Pyta

cie się: delegatem — do W. R. N., 
czy do Z. Z. Z., a może do M. K. 
E.? Nie zgadniecie! Jestem dele
gatem do W. S. Aha — mówicie — 
to coś jakby W ielka Siódemka. 
Nie, tak daleko jeszcze nie jestem 
w karierze społecznej. To nie 
W ielka Siódemka, ani Warszaw
skie śródmieście. Jestem delega
tem do Wywożenia śmiecia.

A stało to się tak.
Najpierw rosły góry śmieci na 

podwórzu naszego domu. Rosły, 
jak  lawina, jak  wezbrana rzeka. 
Gdzieś w zeszłym roku był pagó
rek, który przekształcał się w Ta. 
try, Alpy, a teraz... Wiecie, moż
na wprost od podwórka wspiąć 
się na drugie piętro. Zupełnie bez
piecznie. Małe dzieci mogą. Nasi 
lokatorzy zresztą byli zadowoleni, 
nie sarkali. Wiadomo, czasy cięż
kie, poza tym przywykli.

T u  niedawno komisarz domu 
postanowił wywieźć śmiecie. To 
znaczy postanowił zorganizować 
wywóz, właściwie stworzyć dele

gaturę dla zorganizowania wywo
zu śmieci.

Więc przyszedł okólnik do do- 
zorczyni, a dozorczyni do mnie.

Będzie pan delegatem. Pójdzie 
pan do komisarza.

Jestem skromny.
Dlaczego ja?
Wszyscy mówią, że pan. Byle 

kto nie ńioże iść.
Prawda, myślę, przecież mam 

uniwersytet.
Dałem się przekonać. Idę do ko

misarza. Komisarz objaśi \  i mnie:
Jako człowiek inteligentny wie 

pan, że śmiecie nie mogą leżeć. 
Choroby, tyfusy, bakterie i wogó- 
le już sama estetyka, pan mnie ro
zumie? Zbierze pan pieniądze u 
lokatorów i da pan wywieźć. Spra
w a prosta, robota żadna, a jest h i
giena i nawet praca społeczna.

Ma rację komisarz. Dziękuję 
mu, że dba o dom.

Okazuje się, bagatela. Pięć ty
sięcy m a kosztować, bo od roku 
nie wywozili. Ja  do lokatorów. 
Tak i tak — mówię — ma się 
rzecz. I  wypada po pięćset złotych 
na rodzinę. I znowu będzie przez 
rok spokój.

Ale sprawa wypadła inaczej.
Pani Kowalska z parteru przy

jęła mnie chłodno:
Ja  zapłacę za wywóz? Skądże, 

przecież mieszkam na parterze. Ca
ły smród mam w mieszkaniu! 
wszyscyśmy się pochorowali. Le
karz już kosztował więcej. Niech 
płacą ci z piętra.

Ujęła mnie oryginalność stawia
nia sprawy. Także racja. Ona już 
odcierpiała, niech inni płacą.

Pan Kulka powiedział, żebym 
poszedł do Opieki Społecznej. 
Opieka go utrzymuje i ona powin
na pokryć jego udział.

Także racja.
Pani Konewka wyjaśniła, że ona 

iawsze śmiecie spala. Więc niby 
dflaczego? Ale Kądziołkówna — ta 
pyrami śmieci.

Prawda... jak  spala...
Kądziołkówna chce zapłacić — 

'Ale okupacyjnymi banknotami, bo 
(łikie ma. Przy wymianie jej zo- 
aitały. Twierdzi zresztą, że są cał
kiem dobre jeszcze.

Ale co ja  zrobię z tymi pieniądz, 
mi?

Ostatecznie idę do pana W yka
łaczki^

Tam mnie przyjęli z entuzjaz
mem. Nawet wódką poczęstowali- 
Ale widzi pan — tłumaczy pan 
Wykałaczka — zapłacić nie mogę- 
Nie jestem w stanie, te śmieci® 
kosztowały mnie moc pieniędzy.

Dziwię się.
Tak — wyjaśnia — musiałeo* ' 

się bronić przed chorobami. Wia
domo, ochroną jes t alkohol i t® 
nie jakiś bimber, ale spirytus-^ 
Pięć tysięcy wydałem już na spi
rytus z tej okazji. Właściwie na
leży mi się odszkodowanie.

Ma rację chłop. Zrujnował się 
już.

Nie dostałem ani grosza. Co tu 
zrobić. Komisarzowi obiecałem- I 
jestem  człowiekiem inteligentnym 
i delegatem. Płynę na falach spo
łecznego zaufania. Jakże rozczaro
wać ludzi?

Nie pozostaje mi nic innego, tył' 
ko samemu wywieźć. Ale jestem 
także bez grosza. Chyba sam zacZ- 
nę wozić. Tylko nie mam wózka- 
Może mi ktoś wózek pożyczy?

Pomóżcie mi! Przecież jestem 
delegatem i człowiekiem inteligen
tnym. •  W. G.
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Potrzeba metali K ronika gospodarcza

(RY. Konieczność Jak najszybszego 
uruchomienia przemysłu krajowego, 
szczególnie hut żelaznych i  metalo
wych, nakłada na nowo budującą się 
gospodarkę zaopatrzenia surowcowe
go specjalnie ciężkie i odpowiedzial
ne zadania. Zadaniom tym sprostać 
jest bardzo ciężko ze względu na ko
losalne zniszczenie istniejących za
kładów produkcyjnych przez działa
nia wojenne. Zniszczenia te trudno 
jest uzupełnić ze względu na brak 
odpowiednich materiałów, jak rów
nież na niemożność regularnego ich 
importowania. — Ciągle jeszcze od
cięci jesteśmy od światowych ryn
ków zbytu i  wiele jeszcze czasu u- 
płynie, zanim będziemy mogli liczyć 
na regularne dostawy surowców za
granicznych. x

Wysiłek całego świata zmierza w 
tej chwili wyłącznie do wprowadze
nia stałego pokoju i cała produkcja 
światowa oraz cały dostępny jej to
naż okrętowy zajęty jest ładunkami 
na Daleki Wschód.

Z tych też względów nie możemy 
liczyć na prędkie zaopatrzenie pol
skiego rynku wewnętrznego w pod
stawowe surowce. Jesteśmy zmusze
ni do racjonalnego zagospodarowa
nia istniejących zapasów surowca, 
znajdujących się u nas bądźto w for
mie już gotowcfi, bądźto w  formie 
surowców wstępnych.

Szczególnie eśężka jest nasza sy
tuacja zaopatrzeniowa w zakresie 
metali półszlachetnych, jak cyna, 
miedź, aluminium, antymon i inne.

Posiedzenie
26 bm. odbyło się Posiedzenie | 

Miejskiej Rady Narodowej miasta 
Krakowa.

Przed przystąpieniem do obrad 
nad porządkiem dziennym Radny 
Szydłowski, imieniem wszystkich 
klubów zgłosił następujący wnio
sek:

Miejska Rada Narodowa Mia
s ta  Krakowa w ita z radością 

porozumienie w  sprawie utwo
rzenia Rządu Jedności Narodo
wej. Demokracja polska odnio
sła zwycięstwo, wbrew wysił
kom elementów reakcyjnych do
szło do zawarcia porozumienia 
między wszystkimi demokra
tycznymi ugrupowaniami w  kra
ju  i zagranicą. Polska demokra
cja jest dzisiaj silniejszą, niż 
kiedykolwiek. Zjednoczeni idzie
my naprzód kn budowie nowej, 
silnej i demokratycznej Polski. 
Zjednoczeni wytępimy do szczę
tu  resztki faszyzmu i reakcji, 
które utrudniają i sabotują pra
cę nad odbudową zniszczonej 
przez wojnę Ojczyzny.

Niech żyje zwycięstwo pol
skiej Demokracji!

Niech żyje Rząd Jedności Na
rodowej !

W niosek został przyjęty przez 
aklamację.

Następnie Przewodniczący ode
brał ślubowanie od nowych Rad
nych dr. A. Bara (Str. Demokrat.), 
który wszedł w miejsce prof. W. 
Goetla i A. Jedynaka (PPS), po. 
wołanego w  miejsce dr. Kropat- 
scha.

Do Komisji finansowo-budżeto
wej wybrano Radnych: d r Nasie- 
rowskiego (Str. Demokr.), A. 
Grzybowskiego (PPR), tow. T. 
Kustowskiego (PPS), dr K. Bo
ryczkę (SL), tow. red. M. Statte- 
ra (OKZZ).

Zkolei Rada dokonała wyboru 
Wiceprezydenta miasta w  osobie 
Stefana Dziwlika, oraz trzech 
członków Zarządu Miejskiego w 
osobach: tow. red. Stattera M., 
S t  Wojtalewicza i  dr A. Bara.

Dalej uchwaliła Rada taryfę o- 
płat w  Chłodni Miejskiej za zama- 
gazynowanie, wyładowanie i wa
żenie towarów, uchwaliła cennik 
za obsługę grobów na cmenta ozach 
oraz cennik przyozdabiania mogił, 
przyczem opiekę nad mogiłami 
bohaterów objął Zarząd miejski. 
Opłaty wstępu do Zwierzyńca w 
Lesie Wolskim ustalono w wyso
kości: dla dorosłych zł. 5, dla woj
skowych do sierżanta włącznie i 
dla członków Związków Zawodo
wych zł. 2, dla młodzieży szkolnej 
zł. 1, dla zbiorowych wycieczek 
szkolnych 50 groszy od osoby. — 
Zkolei Rad uchwaliła taryfę opłat 
targowych, taryfę opłat Wydziału 
zdrowia publicznego za przepro
wadzenie ekshumacji i czynności 
związane z pogrzebaniem zmar
łych, za korzystanie z ambulato- 
rjum  lamp kwarcowych i  dentys
tycznego szkolnego.

Uchwalono opłaty, które pobie- 
ranę będą w Szpitalach miejskich 
za pobyt w  szpitalu dziennie wraz 
z wszystkimi świadczeniami szpi
talnymi zł. 30, oraz ustalono wy
sokość opłat za przeprowadzenie 
dezynfekcji i przewóz chorych i 
opłat weterynaryjnych.

Na skutek podwyższenia ceny 
energji elektrycznej, przesyłanej 
do Krakowa z Jaworzna Rada 
uchwaliła podwyżkę opłat taryfy 
za prąd elektryczny dla zakładów 
rzemieślniczych i przemysłowych 
dla handlu, przedsiębiorstw pry
watnych, lokali wolnych zawo
dów itp. dla światła z zł. 2.50 na

Szczęśliwie w zakresie dwóch metali, 
a to: ołowiu i cynku — bogactwa na
turalne Polski są wystarczające. In
nych metali jednak nie posiadamy i 
zmuszeni jesteśmy je importować z 
dalekich krańców świata. Musimy 
sobie uprzytomnić, że ładunki okrę
towe tych cennych metali nie przy
szły do portów naszych już od sze
ściu prawie lat, a te zapasy, któreśmy 
posiadali, były w sposób rabunkowy 
wywożone i użytkowane przez oku
panta dla celów wojennych. Pamię
tać musimy, że punkty wydobycia 
tych metali leżą na drugiej półkuli i 
wiele dni płynąć muszą, zanim 
trafią w pracowite ręce polskie
go hutnika. Większość pokładów tych 
metali leży na terenach dziś jeszcze 
znajdujących się w bezpośredniej 
sferze działań bojowych, jest bom
bardowana przez superfortece ame
rykańskie. jak np.: pokłady cyny 
znajdują Mię prawie wyłącznie na 
wyspach malajskich, miedź odbywa 
do nas długą drogę z Kanady, Chile, 
czy Afryki. Miedź wydobywa się w 
górach Anaconda, ładuje się ją w por
tach chilijskich jak Antofogasta, cynę 
w BatawK, antymon w Kongo-Bel- 
gljskim. I  długo będziemy musieli je
szcze czekać, zanim pierwsze trans
porty tych metali zawiną do naszych 
portów.

A tymczasem przemysł nasz ma w 
odrodzonej gospodarce krajowej ol
brzymie zadania do wypełnienia — 
rynek wewnętrzny krzyczy o towa
ry — fabryki domagają się metalo-

Miejskiej Rady Narodowej

wyeh częśd maszyn — klamki mo
siężne, dzwony zrabowane przez o- 
kupantów muszą być uzupełnione. 
Odbudowująca się Warszawa potrze
buje rur ołowianych, armatur, części 
budowlanych, a na wszystko trzeba 
metali.

Jest to zagadnienie, którego donio
słość jest olbrzymia i ze względu na 
oszczędność w gospodarce materia
łami, jak również ze względu na o- 
szczędność w gospodarce dewizowej. 
Musimy sobie uświadomić, że Polska 
importowała przeciętnie w ciągu ro
ku około 18 tys. ton miedzi, około 
3 tys. ton cyny, około 3.300 ton ni
klu o łącznej wartości 200.000.000 zło
tych. Cyfry te byłyby bez porówna
nia większe, gdyby nie krajowa zbiór
ka odpadków metalowych, która już 
przed wojną była ważnym odciąże
niem w zakresie importu metali. 
Tym bardziej teraz, kiedy chwilowo 
cały import metali jest jeszcze nie
możliwy, musimy wytężyć wszystkie 
siły w kierunku wyciągnięcia z ryn
ku krajowego całego istniejącego sta
nu metali, przede wszystkim w forr 
mie intensywnej zbiórki odpadków. 
Jeżeli okupant wbrew opornemu sta
nowisku całego społeczeństwa pol
skiego potrafił wyciągnąć przeciętnie 
z terenów okupowanych w Polsce 
rocznie około 15.000 ton metali, to 
przypuszczać należy, że uświadomio
ne co do wainośd całej akcji Społe
czeństwo polskie nie pozostanie da
leko w tyle.

ny czynsz za liczniki jednofazowe 
usialono na zł. 10, a za liczniki 
trójfazowe zł. 50.

Zkolei uchwalono zmiany tary
fy  opłat za wodę i  wodomierze: 
za 1 m® wody Zarząd Wodociągu 
M. pobierać będzie zł. 5 na cele 
przemysłowe przy poborze ponad 
1000 m® wody miesięcznie, dla Za
kładów Uniw. Jagiell., szpitali, na 
cele charytatywne i dla Zakładów 
wychów, fizycznego uchwalono 
taryfę ulgową, w wysokości zł. 
2.50 za 1 m® wody. Dla prącowni- 
ków państwowych, samorządo
wych i pracowników innych iri- 
stytucyj publicznych i ich rodzin 
przyznała Rada na okres przej
ściowy aż do 31 marca 1946 roku 
50 litrów wody na głowę i dobę 
bezpłatnie. Opłaty kanałowe po- 
zostają bez zmian i wynoszą 40%' 
opłat wodociągowych.

Dalej uchw aliłaRada nową ta
ryfę tramwajową łącznie z podat
kiem od przejazdów tramwajo
wych. Opłaty wynoszą; za bilet 
pojedyńczy bez prawa przesiada, 
nia zł. 2, miesięczna karta tram 
wajowa abonamentowa zł. 300, 
miesięczna karta służbowa na o- 
kazieiela dla miej. urz. i zakł. oraz 
Milicji miejskiej dla przejazdów 
służbowych zł. 120, miesięczna 
karta  służbowa na okaziciela dla 
urzędów państw, i innych publicz
nych Instytucyj oraz wojska dla 
przejazdów służbowych zł. 150, bi
lety ulgowe dla pracowników 
miejskich, państwowych i pracow
ników instytucyj publicznych oraz 
młodzieży szkolnej w ilości 100 
sztuk na osobę i miesiąc na pod
stawie zaświadczeń, wydawanych 
przez zakład pracy zł. 50. Za każ
dy bagaż, przekraczający wymia
ry  bagażu, dającego się umieścić 

(Dokończenie na str. 6-tej)

Ze świata
Wkrótce wypłynie z Kanady na 

pokładzie dwóch statków transport 
maszyn rolniczych i konserw mięs
nych, przeznaczony dla Polski i Cze
chosłowacji.

•
W związku z tendencjami wzno

wienia umów kartelowych — prasa 
socjalistyczna w Ameryce stwierdza, 
że najważniejszym w tej chwili jest 
zabezpieczenie bytu, narodów w Eu
ropie, zniszczonych przez wojnę. 
Pomoc UNRRA nie wiele pomoże, je
żeli będzie się jednocześnie skazy
wać miliony ludzi na głód, który mu
si nastąpić w konsekwencji skoncen
trowania powojennej wytwórczości 
w kilku trustach.

Po pierwszej wojnie powstała w 
Ameryce ARA w celu niesienia pomo
cy głodującej Europie, a stała się na
rzędziem politycznym przeciwko kra
jom, objętym wrzeniem socjalnym. 
Dajś miliony paczek nie odbuduje 
Europy, a dopiero współpraca ekono
miczna ZSRR, USA i Wielkiej Bry
tanii zdolna jest doprowadzić do od
rodzenia gospodarczego.

Z kraju
W związku z otwarciem dla ruchu 

towarowego portu gdyńskiego — Min. 
Aprow. i Handlu czeka na nadejście 
okrętów, wiozących 80 tys. ton prze
syłki amerykańskiej UNRRA. Otrzy
ma z tego 10 tys. ton Warszawa, 13 
tys. ton Łódź, 18 tys. ton Katowice, 
po 3 tys. ton Wrocław, Opole, Byd
goszcz, Rzeszów i Kielce, po 5 tys. ton 
Poznań i Kraków, po 2 tys. ton To
ruń i Radom.

Miinist. Aprow. 1 Handlu zwolniło 
ostatnio znaczne ilości żywności dla 
P. U. R-u. Żywność ta będzie prze
znaczona głównie dla przesiedleńców, 
którzy korzystać będą z niej przez 
kilka dni po przybyciu do stacji węz
łowej.

A
W najbliższych dniach ukaże się 

oficjalny cennik na artykuły spożyw
cze reglamentowane, który położy 
kres rozbiein ościom, istniejącym do
tąd w różnych dzielnicach kraju. Nie 
obejmie on artykułów dopuszczonych 
do sprzedaży na wolnym rynku.

Na terenie wojew. krakowskiego 
czynnych jest 7 garbarni, z czego 3 
znajdują się na terenie Krakowa. 
Produkcja miesięczna skóry podesz- 
wowej w woj. krakowskim wynosi 
60 ton, z czego w samym Krakowie 
25 ton. Produkcja skóry miękkiej zaś 
wynosi 10 tys. rotr. kw. Przemysł 
garbarski zatrudnia w woj. krakow
skim 500 robotników.

Chłopi wezmą udział
w uroczystościach wręczenia sztan
daru pułkowi piechoty ziemi kra . 

kowskiej.

Na posiedzeniu Komitetu W y
konawczego Ufundowania Sztąn; 
daru Pułkowi Piechoty Ziemi 
Krakowskiej — przedstawiciele 
Stronnictwa Ludowego, Związku 
Samopomocy Chłopskiej, organi- 
zacyj spółdzielczych, organizacyj 
wiejskich P. P. S. i P. P. R. po
wiatu krakowskiego złożyli o- 
świadczenie, iż w miarę możliwo
ści komunikacyjnych chłopi ziemi 
krakowskiej przybędą w najwięk
szej ilości na uroczystość wręcze
nia sztandaru w dniu 15 lipca br. 
w Krakowie.
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Reportaż fabryczny

„Niech słodki przemysł też będzie potęgo państwa
Złote strumienie wysypują się na 

wirujące płyty chłodnic. Nieprzer
wanie płyną wśród jednostajnego ło
skotu maszyny. Szumią białe leje 
wentylatorów. Rozedrgane powietrze 
studzi coraz to nowe, wciąż napływa
jące, złote świeże strugi. To dropsy, 
cukierki.

Jestem w fabryce ;,Suchard“. Daw
niej wytwórnia czekoladjj, obecnie 
marmolady przydziałowej. Dzisiaj 
jest dzień cukierków. —<■ Cukierki — 
objaśnia mnie sekr. prof. Wadow
ski — wykonujemy tylko dla zlece
niodawców z dostarczonego surowca.

— Proszę spróbować — zaprasza 
uprzejmie kierownik cukierkowni. 
Z przyjemnością chrupię ciepłego c u 
kierka. Przed chwilą jeszcze stanowił 
wraz z pozostałymi, gorącą szklistą 
masę, wyjętą z kotła i starannie za
gniataną, niczym ciasto na stolnicy.

Znów patrzę na wirujące tarcze. 
Jednostajny strumień wysypujących 
się cukierków symbolizuje jakgdyby 
nieprzerwany ciąg pracy. Pracy cięż
kiej, pracy na chleb codzienny i nie 
tak słodkiej, jak to, co dzięki niej się 
wytwarza.

My, którzy nieraz, wchodząc do

POSIEDZENIE MIEJSKIEJ 
RADY NARODOWEJ 

(Ciąg dalszy ze str. 5-tej) 
na własnych kolanach pasażera,
zł. 10.

Następnie zgłoszono cały szereg 
wolnych wniosków. I tak: Imie
niem OKZZ Radny Bartik zwrócił 
się do Rady i Prezydjum Miasta 
z prośbą o udzielenie pomocy przy 
uruchomieniu sanatorjów dla dzie
ci gruźliczych i urządzeniu kolo- 
nij i półkolonij wakacyjnych; 
Radna tow. Januszowa imieniem 
PPS domagała się usunięcia stoli
ków gry na Rynku krakowskim; 
Radny Dacków (Str. Demokr.) 
zgłosił wniosek, aby odnieść się 
do władza bezpieczeństwa, by za
trudniły volksdeutschów i innych 
zdrajców Narodu Polskiego przy 
oczyszczaniu miasta Krakowa z 
gruzów i śmieci: Radny Szydłow
ski (PPR) postawił wniosek o 
przyznanie subwencji na rzecz 
węzła krak. Polskiego Radia ce
lem rozbudowy radiofonizacji, o- 
raz subwencji dla Miejskiego Ko
mitetu Przesiedleńczego. Radny 
tow. Statter zgłosił regulainin Ko
mitetów domowych, oraz wnioski 
w  sprawie wysłania do Łodzi u- 
rzędnika Żarz. M. celem zakupu 

v dylnych do rozdziału 
pomiędzy mieszkańców Krakowa, 
uregulowania wysokości poborów 
pracowników Miejskiej Koińisji 
mieszkaniowej, oraz odnośnie bu
dowy przystani kajakowej i boi
ska sportowego dla klubów robot
niczych. Rozpatrzenie tych wnio
sków przekazano Zarządowi Miej
skiemu.

Na wniosek Radnego m. Stattera 
Rada uchwalia obniżyć cenę wstę
pu na kąpielisko na Miejskim Sta
dionie Sportowym dla dorosłych 
na zł. 11.— wraz z garderobą, oraz 
ustaliła ceny biletów zniżkowych 
na zł. 5.— wraz z garderobą, którą 
to zniżką objęto również i mło
dzież akademicką. Inne warunki 
zniżkowe pozostały w dotychcza
sowej wysokości.

sklepu, prosimy o „10 dkg. landry
nek", albo „tych grylażowych", nie 
zdajemy sobie sprawy, beztrosko gry
ząc słodycze, ile trudu i pracy po
chłania wykonanie rzeczy tak napo- 
zór nam znanych.

A przecież nie koniec na tym. 
PAPIEROWE KWIATY?

Krętymi schodkami wychodzimy 
na górę do pakowni. Jasna, duża sa
la. Przy długich stołach siedzą tylko 
kobiety. To pakowaczki. Na stołach 
piętrzą, się stosy różnokolorowych 
cukierków. Barwne papierki błyska
ją we wprawnych palcach pracow
nic.

A to co? Kolorowe kwiaty? Zbli
żamy się. Nie. To też cukierki w efek
townie zawiniętych papierkach. Go
towe do zabrania.

Oglądam opakowania. — Z tym 
mamy wiele kłopotu — objaśnia mnie 
sekr. Wadowski — jeszcze w czasie 
rabunku fąbryki, skradziono nam też 
między innymi, opakowania. I dziś 
pojawiają się na rynku wyroby, wca
le nie nasze, a tylko w  naszym opa
kowaniu. Niestety do łej pory nie 
byliśmy w stanie temu zaradzić. Ma
my jednak nadzieję, że niedługo już 
uda się nam zapobiec dalszemu wy
puszczaniu falsyfikatów.

'  RABUNEK
Oburzona, pytam o szczegóły ra

bunku. A tak — z rozgoryczeniem 
wspomina sek. Wadowski — to jesz
cze w styczniu, 18 stycznia, tłum, — 
było może 3 tysiące ludzi — szumo
winy z ulicy, rzuciły się na fabrykę 
i rozgrabiły cały surowiec, który u- 
ratowaliśmy przed wywiezieniem 
przez Niemców.

— Jak wam się to udało? — py
tam z podziwem. — A tak, kręcili
śmy, jak mogliśmy. Dzięki staraniom 
dyrekcji j  naszej załogi, udało nam 
się prawie wszystko w fabryce za
trzymać. Niemcy zdołali wywieźć 
tylko 12 automatów. Ale cóż z tego, 
kiedy potem wyrządzono nam taką 
krzywdę. Cierpią na tym najwięcej 
nasi pracownicy. Fabryka od tego 
czasu podnieść się na nogi nie mo
że. Mało tego — przypomina sobie — 
zabrali nam też zapasy odzieżowe i 
przydziały robotnicze.

A CO Z MARMOLADĄ?
— No dobrze — pytam, śmiejąc 

się —. a kiedyż dostaniemy waszą 
marmoladę na kartki? — Nie wiado
mo — słyszę markotną odpowiedź — 
chwilowo nie mamy odpowiednich 
przydziałów. Obiecano nam, spodzie
wamy się, że niedługo cukier nadej
dzie, ale narazie...

— Warunki' dziś są trudne, wszy
scy to rozumiemy — dodaję.

— Najwięcej męczy nas brak, cią
głości w produkcji. Jesteśmy zdolni 
wyprodukować dziennie do 5 tys. kg. 
marmolady — słyszę dalej — ludzie 
do pracy są, liczba nie zmniejszyła 
się wiele i nasi ludzie clicą pracować.

• BYLE TYLKO BYŁA PRACA...
Z kierownikiem technicznym tow. 

Dobrowolskim, rozmawiamy w poko
ju Rady Załogowej. Szczera, mocna 
twarz. Włosy krótko ostrzyżone. — 
Tak, sześć tygodni temu wróciłem z 
Gross-Rosen. Za pracę konspiracyj
ną miałem być rozstrzelany. Minęło 
mnie. Zaraz po powrocie, wróciłem 
do fabryki. Wszyscy staramy się o 
polepszenie. Niejednego dnia siedzi 
się i  nadliczbowe godziny, byle tylko

jakoś szło. Byle tylko praca była — 
dodaje z uśmiechem.

— Wszystko pójdzie normalnie, jak 
tylko będą przydziały. I wtedy kup
cy będą zadowoleni.

MYŚMY NIE ZAPRZEPAŚCILI 
OKAZJI!

— Jest nas tu pięciu — mówi tow. 
Dobrowolski. Nas starych socjali
stów, którzy pamiętają jeszcze czasy 
pierwszego strajku.

Z zaciekawieniem słucham wspom
nień towarzysza z (pierwszego straj
ku okupacyjnego.

— Myśmy nie zaprzepaścili oka
zji — mówi z mocą — nasza fabryka 
była pierwsza. Pociągnęliśmy za so
bą inne. My pierwsi zaczęliśmy w 
1936 r. walkę o polepszenie bytu ro
botników. Myśmy byli czołową a- 
wangardą ruchu robotniczego w Kra
kowie. A potem rok 1937, 38 — wspo
mina. — Prowadzili nas pod eskortą 
policji — nagle nawraca — jak prze
stępców. Zamyślił się.

Przekrój życia partyjnego
W A R SZ A W A .
W  dniu 23. czerwca br. odby

ła się w lokalu przy ul. M okotow
skiej N r. 3 odprawa przewodni
czących i sekretarzy waiszawskich 
kól organizacji młodzieży TU R-u.

Obecni byli przedstawiciele Ko
la: Mokotów, Rakowiec, Ochota, 
Okęcie, W ola, Grochów, Żoli
borz, oiaz przedstawiciele KC. i 
Wojew. Kom. Org. Młodzieży 
TU R .

W  dyskusji, która była bardzo 
żywa, brali udział ws zyscy przed
stawiciele, omawiając prace bie
żące i program na okres letni.

Z JA Z D  W  W A R S Z A W IE  
Delegatów Związku Pracowników 

Samorządu Terytjorjalmego.

W  dniach 29 i 30 lipca r. b. od
będzie się w W arszawie Zjazd 
Krajowy Związku Zawód. Pra- 
Przekrój życia partyjnego 2W  
cowników Samorządu Tery tor.
R. P.

Znany przed wojną ze swej roz
ległej działalności w ruchu zawo
dowym oraz na polu społecznym 
i samorządowym Zw. Pracown. 
Samorz. Terytorialnego R. P. nie 
zaprzestał w czasie okupacji swej 
działalności, lecz przeszedłszy do 
podziemi, kontynuował swą akcję 
w bardzo trudnych warunkach.

Obecnie prace reorganizacyjne 
w terenie są już na ukończeniu i 
lipcowy zjazd delegatów Związku 
będzie pierwszym, zjazdem w w y
zwolonej z germańskiej tyranii 
ojczyźnie.

Po za sprawami natury organi
zacyjnej, na zjeździe omawiane 
będą zagadnienia usprawnienia 
pracy samorządu terytorialnego, 
dostosowanej do dzisiejszej demo
kratycznej rzeczywistości pań
stwowej i nowych zadań pracow
ników samorządowych w  odro
dzonej Polsęe. i

K R A K Ó W
Z  inicjatywy Komitetu Fabrycz

nego PPS na terenie fabryki „Dr. 
W ander SA“ w Krakowie roz

I ja myślę: że nasze „dzisiaj" staje 
się jutrem, o które oni walczyli.

NOWA ŚWIETLICA
Pytam tow. Dobrowolskiego, jakie 

największe potrzeby odczuwają ro
botnicy. — Kulturalno-oświatowe — 
odpowiada. Właśnie odbyło się u nas 
otwarcie nowej świetlicy — mówi z 
'dumą. Byli towarzysze z PPS i PPR. 
Otwarcie odbyło się bardzo uroczy
ście. Recytacje i występy młodzieży 
z TUR wypadły bardzo dobrze i po
dobały się nam wszystkim. Tylko 
prosimy o więcej. Chcemy właśnie, 
aby nasza świetlica stała się czyn
nym ogniskiem. Aby była też roz
rywką i miejscem wypoczynku po 
pracy.

Świetlica, to jednocześnie jadalnia.' 
Sala przerobiona z hali fabrycznej. 
Udekorowana i ozdobiona emblema
tem, symbolizującym pracę robotni-

ą  i napisami.
Czytam jeden z napisów: „Silny 

przemysł potęgą państiwa". Tow. 
Drobner, obecny na otwarciu świe
tlicy, powiedział w swojej przemo- 

inaczej: — „Niech słodki prze
mysł też będzie potęgą państwa".

I napewno tak będzie.
jotes.

począł się kurs kroju i szycia dla 
pracownic tutejszej fabryki.

Lekcje odbywają się po godzi
nach pracy. Kurs prowadzi refe
ra t Kobiet PPS. Instruktorką kur
su jest tow. Lewówna. Z  kursu ko
rzysta ponad 20 kobiet.

K R A K Ó W .
W  dniu 1 lipca br. w sali O. K.

Z. Z. odbył się Zjazd Związku 
Robotników Rolnych w Krakowi® 
Zjazd zagaił tow. Grzegorz So
cha. W  imieniu Komisji Central
nej Związków Zawodowych prze
mawiał Ob. Czerwiński, w imie
niu P. P. S. przemawiał Tow. 
Czernikowski. Dłuższy referat na 
temat zadań Związku Zaw. Ro
botników Rolnych i umowy zbio
rowej wygłosił Tow. Ulatowski.

Zjazd dokonał wyboru delega
tów na I. Zjazd Krajowy, który 
odbędzie się w Łodzi w  dniu 8 
lipca br.

Jednogłośnie zostali wybrani: 
Tow. Ulatowski i Tow. Socha 
Grzegorz. Ponadto należy zazna
czyć, że umowa zbiorowa, która 
została zawarta w dniu 26. maja 
w Ministerstwie Pracy i Opieki ' 
Społecznej w W arszawie znacznie 
zmieni warunki wynagrodzenia 
robotników rolnych, którzy otrzy
mali podwyżki tak  w ordynarii 
jak i w pensji i opale, oraz więk
szą ilość ziemi pod uprawę ziem
niaków.

Zjazd zakończono okrzykiem na 
cześć Rządu Jedności Narodowej, 
oraz Jedności Chłopsko-Robotni- 
czej.

K R A K Ó W ,
W  dniu 7. V I. br. o godz. 18.30 

sekcja teatralna O M . T U R  urzą
dza w Domu Górnika, A l. Sło
wackiego 16, swój wieczór popi
sowy z okazji otwarcia własnej sa
li. N a program złożą się recytacje 
poezji współczesnej, chór reweler- 
sów i utwory fortepianowe.
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